
265. Kok X SOSNOWIEC — wtorek 25 listopada 1919 roku. Caam nomsrsi 30 fen.

ceny ogłoszeń: Na t-ej stroni# 
wiersz petitowy mk. 2.50, 
na III-ej stronie—mk. 1.50, 
na I V - ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za wiersz gar­
ni on to wy — rnk. 2.50. Drob­
ne ogłoszenia po 20 fen 
aa wyraź. Najmniejsze drób* 
ne ogłoszenie mk. 1.60.

Redakcja i Administracja miesz­
czą się pod M 4-ym przy 
alicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz; 
„Iskra", Sosnowiec.

I S K R A
Bzitnnfk poHtyczRy, spotoczny i literacki

Prenumerata wynosi: Zo dnosze 
niem rocznie mk. 42.00 —- 
półrocznie ink. 21.00 —- 
kwartalnie mk. 10.50 —- 
miesięcznie mk. 8.50, z prze­
syłką pocztową 8 mk. 60 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i o
zwraca.

Oddziały własne: W Będzinie ul
Małachowskiego 8, w D ą ­
browie ul, Sienkiewicza

?? JESędlaKf-sa, | j |
^1 C zw artek ,  d. 27 l is to p ad a .

0  ^ o s m o w f p c ,  j | |
Pią tek ,  a. 28 l is topada .
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Dąbrowa.
S o b o ta ,  d. 29 l is to p ad a .
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Stanisław Bareewlez * * * * *  ®
profesor J E R Z Y  L E F E L D fortepjan.

Początek o godr. 8-ej wieczorem.
Ceny m ie jsc  z w y c z a jn e .  S z c z e g ó ły  w  a f i s z a c h .

^ Sosnowiec, ̂
r n m m m m m m

^  C zwartek , d. 27 l i s to p a d a .  ^  ^  P ią te k ,  d. 28  l i s to p a d a .  ^  S o b o ta ,  d, 29 l i s to p a d a

Po roku wolności.
!.

Od j e d n e g o  z n a jw y b i tn ie jsz y ch  p u b l icy s tó w  p o lsk ich ,  
a  sz c z e re g o  p rzy jac ie la  n a sz e j  „ Iskry" ,  o t r z y m a l i śm y  a r ty k u ł ,  
c h a r a k te r y z u ją c y  rolę,  j a k ą  o d eg ra l i  przy  w z n o sz en iu  p o d w a ­
lin  n a sz e j  O jczyzny  dwaj m ężowie;  P i łsu d sk i  i P a d e rew sk i .  
P r z y p o m n ie n ie  ich z a s łu g  po r o k u  n asze j  wolnośc i  j e s t  rze  
czą  ty m  n ie z b ęd n ie js zą ,  że  w n a tu r z e  n asz e j  leży w yolbrzy­
m ia n i e  b łęd ó w  i z a p o m in a n ie  i s to tn y c h  z r s łu g .

Z aró w n o  styl,  j a k  i fo rm a  a r ty k u łu  św iadczą  o  ś w ie t ­
n ośc i  p ió ra  publicysty ,  k tó ry  d o  c z a su  p r a g n ie  p o z o s ta ć  w u k r y ­
ciu ,  z n a c z ą c  sw e p ra c e  n ic  n ie  m ó w iąc y m  „X“.

J u t r o  u k a ż e  s ię  d rug i  a r ty k u ł  t e g o ż  a u to r a  p o d  tym  
sa m y m  ty tu łe m ,  t r a k tu j ą c y  o  n a sz y ch  z a d a n ia c h  1 c e la c h  na 
chwilę  o b e c n ą ,  a  b ę d ą c y  n i e j a k o  u z u p e łn i e n i e m  a r ty k u łu  
p  P e t ry ck ieg o ,  p. t.: „Z ad an ia  in te l ig en c j i" ,  d ru k o w a n e g o  w n u ­
m e r z e  n ied z ie ln y m .

Jeśli uprzytamniały sobie, 
jak wyglądała Polska rok te­
mu,—to przedewszystkim rzu­
ci nam się w oczy, że stała 
ona u progu zupełnego chaosu.

Chaosu politycznego w pier­
wszej linji.

W momencie, gdy w gruzy 
rozpadała się potęga pruska, 
gdy jarzmo narzucone można 
było otrząsnąć, — byliśmy za­
grożeni poważnym kryzysem 
wewnętrznym. Groziło nam 
bez mała powstanie dwóch 
rządów, to znaczy głęboka 
rozterka w narodzie, z której 
wyjść bez szkód straszliwych 
niepodobna.

I oto niebezpieczeństwo to, 
ze wszystkich największe, u- 
sunęło przybycie w porę je- 
szcte Józefa Piłsudskiego. Stał 
się on rozjemcą i łącznikiem 
pomiędzy djametralnie niele- 
dwie przeciwnymi kierunkami, 
gotowymi do stoczenia walki 
zażartej. Uznała go Warszawa, • 
uzn*ł i „rząd lubelski". I to 
było pierwsze szczęśliwe zda­
rzenie w życiu Polski niepo­
dległej. Ono nie pozwoliło jej 
się na samym wstępie do no­
wego bytu zalać krwią i okryć 
wstydem wobec świata.

Autorytet niezwykły, jaki 
zdobył w ciągu walk kilkolet- 
nich twórca iegjonów, szczery 
obrońca czystej niezależności 
naszej,—okazał się wprost bez­
cennym atutem w chwilach 
grożącego przełomu, zamiesza­

nia i waśni. Wszystkie oczy 
z ufnością ku jednemu zwró­
ciły się mężowi i stał się on 
zbawieniem naszym w dniach 
najcięższych Nieskończona w 
tym Jego zasługa, ale i n ie­
mała narodu.

To, żeśmy się dokoła niego 
skupić umieli wszyscy, urato­
wało nas. Był w tym przejaw 
instynktu zdrowego, świadczą­
cego o dojrzałości społeczeń­
stwa. Barbarzyńska Rosja re­
wolucyjna nie potrafiła twgo i 
dlatego zalało ją  morze anar- 
chji.

Widmo anarchji wisiało je ­
dnak i nad nami, chociaż prze­
zwyciężony został szczęśliwie 
grożący nam kataklizm we­
wnętrzne-polity c z d  y. Pozosta­
ło zaognienie rozbieżności spo­
łecznych, pozostała walka kla­
sowa, przybierająca jaskrawy 
i fatalny charakter, pozostał 
spór głęboki pomiędzy zacho­
wawczością a radykalizmem 
polskim. I w ukojeniu tego 
sporu lub w • sprowadzeniu go 
do granic dopuszczalnych, o- 
krył się też zasługą niepo­
mierną ukochany*od tylu ty ­
sięcy serc wódz" i .„komen­
dant*. W pałacu Belweder- 
skim myślano dniem i nocą 
nad tym, jakby uciszyć wzbu­
rzone fale namiętności, targa­
jące naszym życiem społecz­
nym i gotowe wywrócić je do 
gruntu. Przeistoczenie gotu­
jącej się bezsprzecznie rewo-

ZAKŁADY PRiEMYSŁOW O-BUDOWLANE
i S p ó łk a  l  o g ra n ic z o n ą

«  J jEUt S *  J i w i S  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

S o s n o w i e c  ul. S w o b o d n a .
PROWADZI DZIAŁY: Warsztaty mechaniczne, odlewnie żela­
za i bronzu, wyroby betonowe, roboty budowlane, roboty 

ziemne i budowa dróg, roboty montażowe.

m
m
m

m
m
m

^  Dąbrowa, jg

łucji w przyśpieszoną i go-: 
rączkową- nieco, ale jednak 
ewolucję jedynie, — to było 
również w znacznej części 
dzieło obecnego Naczelnika 
Państwa i jego wielkich wpły­
wów.

W tym wiekopomnym dziele 
jednak znalazł on towarzysza 
w osobie dzisiejszego prezy­
denta ministrów jednego z 
najlepszych synów Polski, 
I g n aceg o  P a d e r e w s k ie g o .  Ten 
stał się narodu Opatrznością 
prawdziwą w momentach naj­
cięższych.

Ignacy Paderewski przyniósł 
ze sobą mądrą bezstronność 
polityczną, która umiała sta­
nąć ponad wszelkie partyjne 
rozbieżności. W człowieku ty m 
zyskała Polska nowy czynnik 
wewnętrznego pokoju. Hasłem 
jego stało się godzenie zao­
strzonych sprzeczności, które 
dzieliły i podniecały ludzi, 
nie dając im skupić sił swych 
dla jednego celu.

Jeśli w styczniu udało się 
nareszcie stworzyć rząd po­
jednawczy, rząd obcy tenden­
cjom stronniczym i stojący 
przy najogólniejszych ideałach 
narodu, — to zawdzięczamy to 
Ignacemu Paderewskiemu prze­
dewszystkim. Po za nim nie 
było w Polsce innego człowie­
ka, któryby owego skupienia 
i wyrwania nas z waśni mógł 
dokonać.

Ale i tu część poważną za­
sługi duszy zbiorowej Polski 
całej przypisać należy. Na­
czelnik państwa Ignacego Pa­
derewskiego do steru rządów 
powołał, aie Polska przyjęła 
fakt ten z tą rozumną rado­
ścią, która była świadectwem 
jej politycznej świadomości. 
Ignacy Paderewski spotkał się 
w swym narodzie z olbrzymim 
zaufaniem i to była nowa je ­
go siła. Tą siłą mocny pod­
jął on ciężkie brzemię rządze­
nia ku pomyślności wszyst­
kich. Ale ileż dał z siebie!... 
Był na wszystkich Golgotach 
cierpień ogólnych i na wszyst­
kich zagrożonych placówkach; 
stawał mężnie na każdym wy­

łomie, który się tworzył w tak 
słabych jeszcze murach po­
czątkującej państwowości; był 
jej sługą, obrońcą i strażni­
kiem zarazem. Co zrobił, co 
osiągnął i co zdobył dla Pol­
s k i— wie dziś każdy. Mądry 
głos jego w sejmie i na radzie 
ministrów był zawsze głosem 
równowagi, wystąpienia na z e ­
wnątrz nieustającą walką o 
prawa i potrzeby nasze.

Uznanie swoich podnosiło 
niewątpliwie kredyt moralny i 
posłuch dla Paderewskiego u 
obcych. I w tym był też ów 
zbieg szczęśliwy instuicji na­
rodu z Bożym darem, jaki 
miał w sobie ten wielki i go­
rący polak.

Wielka dusza Piłsudskiego 
i Paderewskiego serce i myśj. 
promienna, to były skarby 
nowej Polski, które jej kroki 
pierwsze wr domu i poza do­
mem prostowały szczęśliwie. 
To zapamiętać trzeba, o tym 
niewolno zapomnieć wobec ża­
dnych podjudzań lub kapry­
sów. Cudotwórców dziś nie­
ma, niema więc ich i Polska, 
ale ma dwóch nieskazitelnych 
rycerzy najwyższych dążeń

narodowych, którymi nie każ­
de społeczeństwo może się 
poszczycić.

I miłość i wiara narodu stoi 
przy nich po dziś dzień w ier­
nie i słusznie. Bowiem czym­
że są oni? Emanacją wspa­
niałą duchowości narodu, któ­
ry, jak  to powiedział kiedyś 
Szujski, w ludziach tych „się 
czuje istotnie*. I to stanowi 
o stosunku do nich ogółu.

Ale na tych dwóch mężach 
nie skończy się lista niezmier­
nie zasłużonych. Budowni­
czych nowej Polski był i je s t  
zastęp liczny. A  więc w dłu­
gim szeregu ideą tu  członko­
wie rządu i działacze społecz­
ni, idą świetni sił zbrojnych 
dowódcy, idzie wreszcie ta  
młodzież bohaterska, która 
stała się z niczego prawie 
tworzonej armji naszej wę­
gielnym kamieniem.

Naród, który wydał ze sie­
bie tyle mocy, tyle zapału, 
tyle szczerego, ofiarnego dla 
Ojczyzny uczucia, już tym sa­
mym złożył świadectwo swój 
żywotności niespożytej, której 
nie złamała w nim niewola.

X.

Nowy projekt angielsk i
Paryż, 17 listopada.

(Koresp. spec. „Iskry*).
PS. Sprawa Galicji Wschod­

niej utknęła ponownie : nowy 
projekt angielski powierza Pol­
sce władanie krajem z m an­
datu Ligi Narodów na prze­
ciąg 25 lat z prawem przedłu­
żenia terminu. Takie rozwią­
zanie kwestji wytworzyłoby 
między Polską a G a l i c j ą  
Wehodnią — związek jeszcze 
luźniejszy, niż projekt pop­
rzedni, oddający kraj bezpoś­
rednio pod władanie polskie na 
lat 15. Zachodzi Jnadto pyta­
nie : kto poniesie ciężary odbu­
dowy kraju, Polska czy Liga 
Narodów?

Projekt angielski przekaza­
no misji Cambona. W toku 
ostatnich rozpraw w rzeczonej 
komisji wypłynął na jaw pe­
wien ciekawy szczegół ; oka­
zało się mianowicie, że wios­
ną t. r. kiedy zadziwiający roz- 
kaz jjptenty wstrzymał zwy- 
cięsSi rozpęd naszej ofensy­
wy i spowodował powtórne na­
tarcie hajdanoaków pod wodzą 
Grekowa, w tej właśnie chwili 
Anglja ubiegała się sama o za­

rząd Galicji Wschodniej z ra­
mienia Ligi Narodów.

Dalszy przebieg wypadków 
pokrzyżował te piany, o któ­
rych dowiadujemy się cokol­
wiek zapóźno, i które świad­
czą, że delegaci polscy spoty­
kają na swej drodze przeszko­
dy zgoła niespodziewane.

Możemy być pewni, że p. 
Grabski i Patek czynią wszy- ■ 
stko, co jest w mocy ludzkiej, 
aby przeszkody te ^zwalczyć; 
spodziewać się również nale­
ży, że pogłoski o rokowaniach 
pokojowych Warszawy z Mo­
skwą, gorliwie rozsiewane 
przez prasę niemiecką i socja­
listyczną, nie odbiją się nie­
korzystnie na dalszym prze­
ciągu sprawy Galicji Wschod­
niej.

Prejekt angielski
się utrzymał?

Haga, 24 listopada. 
(Tel. wł.)

„Times* donosi z Paryża, iż 
Rada najwyższa postanowiła 
powierzyć Polsce zarząd Gali-
cii Wschodnie! na, lat 25.



Mim e i i o & o i z e i i a  Lwi wi .
Uroczystości w fl. 22 o, ra.

Rocznicę oswobodzenia Lwo - 
wa obchodzono w d. 22 b. m. 
niezwykle uroczyście. 'Po  n a ­
bożeństwie odbył m inister  Le­
śniewski przegląd wojsk, po­
czym odbyła się defilada.

W  pochodzie szła także g ru ­
pa górnoślązaków. Pod pomn. 
Mickiewicza przemawiali p re ­
zydent Neuman i gen. Goło- 
górski. W  kasyni® oficerskim 
odbyło się następnie przyjęcie.

Tragiczno iitrf M olki isiij- 
t ii ik ie g i  we Lwowie.

Lwów, 24 listopada.
W  czasie uroczystości lwow­

skich  zdarzył się tragiczny 
w ypadek  zgonu lotnika a m e ­
rykańskiego kapitana Grewsa, 
k tó ry  wstrząsnął całym m ia ­
stem. Około godziny 11 przed 
południem w c sasie uroczy­
stości spadł kapitan  Grews z 
samolotem na pałac Potockich 
p rzy  ulicy Kopernika i zabił 
się  na miejscu.

Ja k  się okazało, jedno sk rz y ­
dło apara tu  spadło na ulicę 
Akademicką, a sam aparat 
opadł wkrótce na dach pałacu 
Potockich. Zwłoki zabitego 
lotnika znaleziono w dziedziń­
cu pałacu. Widocznie w ysko­
czył w ostatniej chwili i zabił 
się na dziedzińcu.

Motor apara tu  eksplodował, 
dach pałacu stanął szybko w 
płomieniach. P rzybyła  straż 
pożarna i wojsko i pożar u g a ­
szono, n ieste ty  dach cały, n a ­
stępnie III p. i część II piętra

spłonęły. Pastw ą ognia padła 
cenna biblioteka, złożona na 
s trychu  pałacu. Ocalał parter, 
I piętro i część ubikacji II 
piętra.

Kapitan Grewjs należał do 
amerykańskiej e skadry  lo tn i ­
czej imienia T. Kościuszki, b a ­
wiącej od 2 tygodni we Lw o­
wie, skąd miała udać  się na 
front. Katastrofa je s t  tym  
smutniejszą, że zamąciła d z i ­
siejszą uroczystość lwowską.

O broń5^ sn  L w o w a .
Lwów, 24 listopada.

W  czasie pochodu na uro - 
czystości kroczyła c s ib n a  g r u ­
pa obrońców m. Lwowa, wy - 
wołując olbrzymie wrażenie. 
Ilustrowała ona najlepiej, kto 
bronił Lwowa przed najazdem.

Grupa sk ładała  się przewa­
żnie z młodzieży szkolnej, ro ­
botników, m łodych chłopaków 
miejskich, dziewcząt, a nawet 
starszych kobiet. Grupa liczy­
ła około 2.000 osób.

polecił swojemu przedstawicie­
lowi w Kopenhadze, aby rów­
nież nawiązał kontak t z przed- 
stawiciełenTrządu sowieckiego.

Ośflidezini! 
min. Leśniewskiego.

Lwów, 24 listopada.
Na bankiecie w kasynie  ofi­

cerskim  w czasie uroczystości 
we Lwowie oświadczył m in i­
ster wojny Leśniewski z upo­
mnienia naczelnika państwa, 
iż Lwów i Galicja Y/schodnia 
należeć będą bezwzględnie do 
Polski.

Sytuacja w Rosji.
Zamach na Kołezaka.

Kołizak za k ity  wybucham g r a n a tu .
W iedeń, 24 listopada.

(P. A. T.)

Biuro kor. donosi z Berlina: dzi z jego otoczenia. Kołczak
W edle telegram u iskrowego zabity został g ranatem  ręcz- 

z Moskwy na Kołezaka wyko- nym. 
nany  został zamach przez lu-

Eofcesta a^Bosja.
Kondyn, 14 listopada.

(Tel. wł.)
Reuter donosi z Paryża, iż 

Rada wojenna najwyższa pod 
przewodnictwem Focha posta­
nowiła u trzym ać w mocy za ­
równo blokadę Rosji sowiec­
kiej jak  i inne środki pomimo 
wydarzeń na froncie północ­
nym .

Anglja nawiązuje  stosunki 
gospodarczi z flosją połudn i

Wiedeń, 24 listopada.
Z Londynu donoszą: A ngiel­

ska misja odjeżdża do Rostowa

Armja. czerwona 
zajęła Karski

W iedeń, 24 listopada.
Z Moskwy iskrowo donoszą: 

Czerwona armja zajęła po z a ­
ciętych walkach ulicznych 
K ursk i położony od niego o 63 
wiorst na  wschód Tim. Armja 
Denikina cofa się w k ierunku 
południowym, pozostawiając w 
rękach  czerwonogwardzistów 
wielu jeńców i liczne łupy wo­
jenne.

Skutki zwycięstw 
bolszewickich.

Wiedeń, 24 listopada.
W edług informacji nadcho­

dzących z Heisingforsu, wśród 
bolszewickich przywódców pa­
nuje radość z powodu sukce­
sów, uzyskanych  w bitwie z 
Judeniozem, Kołczakiem i De- 
nikinem. Zachęcają oni do 
walki, k tóra  ma być ostatnią. 
Pozostaje tylko jeszcze ^Deni­
kin, a gdy ten  zostanie zgn ie­
ciony, wtedy państwa koalicyj­
ne będą  m usiały  uznać r e p u ­
blikę sowiecką.

Denikin na całym 
froncie w odwrocie.

W iedeń, 24 listopada.
Oprócz K urska wojska so­

wieckie zajęły  jeszcze miasto 
Lgów, a w k ierunku na Bahii- 
snaca Baturin. Na całym fro n ­
cie ? denikińskiBi ogólny od­
w rót arm ji ochotniczej.

nad Donem. Anglja  przykłada 
wielką wagę do nawiązania s to­
sunków gospodarczych z po­
łudniową Rosją, gdzie żyje 20 
miłjonów rosjan, oswobodzo­
nych bolszewików Bio.ro Reu­
te ra  donosi, że Kołczak znaj­
duje się jeszcze ciągle wśród 
swoich oddziałów, natomiast 
rząd jego przebywa w Irkucku, 
skąd  u trzym uje  telegraficzne 
połączenie z Paryżem.

8 -godzinny dzień praey.
T yd zień  p r a c f  =  4 8  godzin .

Anapolis, 24 listopada.

Telegram iskrowy konferen­
cji pracy.

Po dwutygodniowej ożywio­
nej dyskusji konferencja uzna­
ł a ’8 godzinny dzień pracy czy­
li 48 godzin pracy  na tydzień. 
Za godziny nadliczbowe u s ta ­

nowiono 25 proc. dodatku.
Oo do terenów zniszczonych, 

to będzie przyjęta rezolucja, 
iż odbudowa musi być  doko­
nana jak  można najprędzej i 
na  w arunkach  osobnych.

Anglja rokuje z bol­
szewikami!

Y/iedeń, 24 listopada.
h paryskich  kół angielskich 

donoszą, że konferencja p rzed ­
stawicieli robotników angiel­
skich z przedstawicielem rz ą ­
du bolszewickiego L ’twinowem 
w Kopenhadze, nastąpiła  na in­
terwencję rządu  angielskiego.

Litwinow wręczył p rzed s ta ­
wicielowi Angiji w imieniu Le ­
nina dokładnie 'z precyzowaną 
propozycję pokojową, i. w ska­
zał mu, jakie szkody przynio­
sła Rosji blokada angielska. 
Anglja pertrak tu je  na razie we 
własnym  imieniu, jednaltóe ko­
m unikuje siępod tym  względem 
ustawicznie z Paryżem  i W a ­
szyngtonem. Rząd angielski

Ubiegły tydzień pracy  sej­
mowej zajęła ustaw a o ośmio­
godzinnym dniu roboczym. 
Rozumie s ^ ,  że sejm przyjął 
ten  postulat robotniczy.

Przyją ł nawet i więcej, bo 
też sobotę angielską, czyli zgo 
dził się na to, żeby praca w 
sobotę trw ała  nie 8, ale 6 go­
dzin, a tydzień roboczy nie 48, 
ale 46 godzin pracy.

Uważam tę  uchwałę za n ie ­
korzystną. Zrujnowany p rze ­
m ysł polski może się dźwignąć 
tylko p rzy  pomocy obcych  
kapitałów. Bogaty cudzozie­
miec namyśli się jednak  dwa 
razy, zanim się odważy u m ie ­
ścić swój kapitał w polskich 
przedsiębiorstwach, skoro czas 
pracy m a być w Polsce dwie 
godziny krótszy, niż we F ran ­
cji, w Angiji i w Czechach, o 
osiem godzin kró tszy  niż w 
Niemczech, które zaprowadzi­
ły już dziewięciogodzinny dzień 
roboczy, a o 20 godzin krótszy 
niź w bolszewickiej Rosji, gdzie 
obowiązuje U  godzinny dzień 
roboczy. Jedna  czy dwie go­
dziny pracy w przedsiębiorst­
wach, zatrudniających większą 
ilość robotników, przelicza się 
na setki i tysięcy godzin r o ­
boczych straty. Ze s tra tą  zaś 
żaden kapitalista  nie zechce 
tworzyć nowych przedsię­
biorstw.

Marna stąd  pociecha, że p rz y  
m niejszym czasie roboczym  z a ­
trudn im y więcej robotników, 
czyli dam y większej ilości b e ­
zrobotnych zatrudnienie. Jes t  
to pociecha na chwilę b ie­
żącą, ale nie na dalszą p rzy ­
szłość, a ustawę robi się na 
czas dłuższy. Jeżeli nasz p rze ­
m ysł będzie za te same pie­
niądze produkował mniej niż 
przem ysł obcy, to nie w ytrzym a 
obcej konkurencji i zamrze. A 
robotnicy, k tórych  socjaliści 
chcą w ten  sposób uszczęśli­
wiać, s tracą możność życia w 
kraju  i będą musieli emigro­
wać za zarobkiem, o il© obce 
kraje  nie zamkną granic dla 
polskich robotników.

Przynajmniej Am eryka je s t  
dotychczas zamknięta dla ob­
cych przybyszów i zamierza 
przez szereg lat u trzym ać się 
w tym  zamknięciu.

Przez uchwalenie 46 godzin­
nego tygodnia roboczego z y ­
skał nie interes narodu czy 
państwa, nie interes robotnika, 
ale in teres żydowsko-bolsze 
wickiej rewolucji, której w y­
buch  nasi socjaliści jawnie 
przygotowują i otwarcie zapo­
wiadają. Trzeba się liczyć bo­
wiem z tym, że w skutek  tej 
uchwały przem ysł polski się 
nie uruchomi i liczba bez ro ­
botnych się nie zmniejszy. T łu ­
m y bezrobotnych zaś są dla 
socjalistów arm ją rewolucyjną.

Ale mniejsza o ten punkt. Zna­
m iennym  jest  co innego. We 
czwartek dnia 20 b. m. przy  
dalszym  ciągu dyskusji  nad 
powyższą ustawą poseł Sred- 
niawski postawił wniosek, że­
by  przy robotach sezonowych, 
wykonywanych na świeżym 
powietrzu, a zależnych oa wypły­
wów atmosferycznych, wolno 
było, za osobną dopłatą i za 
dobrowolną zgodą robotnika 
pracować nawet do 12 godzin 
dziennie. Zjądańie tak  jasne sa ­
mo przez, się, że referen t so­
cjalista Żuławski nie umiał 
m u nie zarzucić i sejm uchw a­
lił o lbrzym ią większością ten 
wniosek.

Po uchwaleniu całej us taw y 
w drugim  czytaniu i po p rz y ­
jęciu szeregu rezelucji, socja­
liści opamiętali się, że wobec 
takiej ustawy, nie będą  mogli 
z a s t o s o w a ć  bolszewickiego 
spędzania z pola żniwiarzy o 
godzinie piątej po połndniu i 
podnieśli krzyk. Zrazu nie­
śmiało, potym coraz mocniej, 
wreszcie zaczęli walić w p u l ­
pity  i ryczeć. Dokazywali oso­
bliwie w tym  koncercie dr. 
Bobrowski, którego m arszałek 
wykluczył z pięciu posiedzeń, 
poseł Klemensiewicz, dr. Żu­
ławski, k tóry  już zrozumiał to, 
czego nie rozumiał jako sp ra ­
wozdawca i wreszcie p. Mo- 
raczewski, zapomniawszy o po­
wadze byłego p rezyden ta  m i­
nistrów.

Zrobiono burdę  ka rczem ną, 
niegodną ciała prawodawczego- 
Socjaliści namyślali się nawet, 
czy nie wyjść z sali, może ze 
śpiewam, ale że nie skomen ■ 
derowali przed sejm swoich 
bezrobotnych, więc n ie  m ieli 
do kogo wychodzić. Zostawili 
to na późaiej. Pozazdrościli so­
cjalistom laurów robotnicy 
narodowi i nuż wrzeszczeć. D la ­
czego ci panowie udają, że są 
organizacją odrębną od socja­
listów, trudno zgadnąć. F a k ­
tem  jest, że idą  zawsze razem  
z socjalistami i s tara ją  się ich 
zlicytować. Tylko socjaliści, 
stawiając swoje żądania, z a ­
bójcze dla narodu  polskiego/ 
widzą, że zmierzają do rew o­
lucji bolszewickiej, gdy  ty m ­
czasem Narodowy Związek ro ­
botniczy twierdzi, że chce n a ­
ród od tej rewolucji uchron ić .

Naw et kiedy powolni socja­
listom tugutowcy oświadczyli 
się za wnioskiem socjalistów 
o powtórne odesłanie uchw alo­
nej już ustaw y z powrotem do 
komisji, k iedy  pociągnęli za 
sobą przerażonych krzykam i 
piastowców, nawet kiedy ten 
niedorzeczny wniosek w ięk ­
szość sejmu uchwaliła, nawet i 
w tedy socjaliś ń jeszcze się nie 
u s p o k ń l i .  Z iż^ ia li  p rze rw a­

nia obrad sejmowych na znak 
żałoby i ryczeli.

Istota rzeczy . przedstawia 
się następująco. Żniwa, zasie­
wy wiosenne i jesienne, są ro­
botą sezonową, zależną od po­
gody. Regulacja rzek, obwało­
wy wanie, a nawet budowa dróg, 
mostów, kolei i t. d. są p ra ­
cami równie sezonowymi, jak 
budownictwo. Przy wezbranej 
wodzie lub ulewie nie można 
tych  robót wykonywać, a czas 
pracy ogranicza się na miesią­
ce letnie. Robotnik, zatrudnio­
ny przy tych pracach, musi 
przez kilka miesięcy zarobić 
nietylko na u trzym anie pod­
czas pracy, ale musi jeszcze 
odłożyć oszczędności na czas 
przymusowego bezrobocia pod­
czas zimy. Gdyby nawet chciał 
pracować więcej ""przez lato niż 
8 godzin, nie wolno. Tak de­
kre tu ją  socjaliści.

Tego rodzaju roboty sezono we 
odbywają się często poza m iej­
scem & nawet powiatem z a ­
mieszkania robotnika. Gdy zej­
dzie z pracy, a dzień letni j e ­
szcze jest jasny, robotnik nie 
m a nawet gdzie przepróżno- 
wać swoich godzin wolnych. 
Nic to, powiadają socjaliści. 
Szynk zawsze się znajdzie w 
pobliżu, a to najlepsza szkoła 
bolszewizmu. Niech robotnik 
uprawia grę hazardową, pijań­
stwo, niech z nudy  wybiera  
się na kradzież — wszystko 
m u wolno, tylko pracować 
wara!

Trzeba będzie chyba równo­
cześnie nadać wszystkim  nie- 
upaństwowiOnym agitatorom 
socjalistycznym godności in­
spektorów próżniactwa, aby 
pilnowali ścisłego przestrzega­
nia tego zakazu po odległych 
s tepach i lasach. Ale jest 
jeszcze jeden moment. T raw ie  
5 tysięcy  wiosek i kilkaset 
m iast jes t  w naszym  kraju 
całkowicie łub częściowo zni­
szczonych przez wojnę. Setki 
tysięcy ludzi chronią się w 
ką tach  lub gnieżdżą się w j a ­
mach, jak  dzikie zwierzęta. 
Przez cały rok rządów socja­
listycznych, czy to prowadzo­
nych  pod własną firm ą p. Mo- 
raczewskiego, czy kontymm* 
wanych pod nadużywaną f ir­
mą p. Paderewskiego, nie zro­
biono zgoła nic a nic dla tych 
nieszczęśliwców.

Być może, że oni sami za­
biorą się do ratowania siebio, 
skoro państw o o nich zapom ­
niało. "Do zbudowania domu 
małomiejskiego czy chałupy 
wiejskiej nie trzeba  a rch i tek ­
tów z setkami robotników. Bie­
rze się m urarza  z dwoma po­
mocnikami lub cieślę, k tó re­
m u pomoże sam gospodarz, 
czy k tóryś z sąsiadów. Miesię­
cy, w k tórych  można budować, 
jes t  niewiele, więc trzeba  czas 
letni wykorzystać. Na to przy­
chodzą'socjaliści ze swoim o- 
śmiogodzinnym dniem robo­
czym, po k tó rym  następuje 
nietykalny „szabes“ i wołają: 
nie wolno pracować.

Dożyjemy do tego, że c h a ­
łupę trzeba będzie klecić przez 
kilka lat, bo przy ustawie, za­
braniającej pracy, nikt przez 
jedno lato jej nie postawi. W 
tych  w arunkach  szkoda m a­
rzyć  o odbudowie kraju. Moż­
na nie regulować rzek, nie bu­
dować kolei, dróg, mostów, 
zostawić w Polsce stan  p ie r­
wotnej dzikości, ale i w przed­
h istorycznych czasach budo­
wano mieszkania. Dzisiaj s ta ­
je  się budownictwo już nie 
kamienic wielkomiejskich, ale 
domków i chat tak  niemożli­
wym  z powodu zakazu pracy, 
że zniszczonym ludziom pozo­
stanie chyba emigracja z Pol­
ski.

I ten ustawowy zakaz p r a ­
cy dzieje się u nas wtedy, k ie ­
dy  niemcy przedłużyli dzień 
roboczy na  9 godzin i kiedy 
bolszewicy, uważani przez n a ­
szych  socjalistów za wzór we 
wszystkich  zbrodniach i sze l­
mostwach, p rze iłuży li  go do 
11 godzin. Tego jednego przy-  
k ła lu ,  p rz y k ła ih  pracy  socja-



l i ś c i  „polscy* u  bolszew ików  
nie naśladują .

To się nazyw a b u d o w a n ie m  
iPolski.

Jan  Z am orsk i .
poseł. v

Kronika.
&ALENDABZYK.

Dziś w wtorek 25 b. m. Katarzyny
Jutro  w śrcdę 26 b. m. Konrada

Wschód słońca g. 7 m. 40 
Zachód „ g. 3 m. 54

Zjazd rybacki. Komisja o rg a ­
n izacy jna  z jazdu  ryback iego^z  
ziem całej Rzeczypospolite j 
Polsk ie j  k o m u n ik u je ,  źe t e r ­
m in  zjazdu, k tó ry  się  m ia ł  o d ­
b y ć  7 i 8 g ru d n ia  b. r. przeło­
żono na dzień 17 i 18 stycznia 
1920. Pow odem  tego j e s t  reo r­
g an izac ja  i pow iększen ie  ko ­
m isji  organizacyjne j ce lem  od­
pow iedniego p rzygo tow an ia  
zjazdu, k tórego  f a m y  znaczn ie  
s ię  pow iększy ły  w s k u te k  zn a ­
c z n eg o  za in te reso w an ia  się  o- 
gółu ry b a k ó w  polskich .

Koncerty Barcewicza w Za­
głębiu z udzia łem  d oskona łego  
fo r te p ia n is ty  Je rzeg o  L e fe ld a  
obudziły  wielk ie  za in te resow a­
nie. N ajb liższy  k o n ce r t  będzie  
w Będzinie  w ęzw artek , w  So­
snow cu—-w p ią tek ;  w D ąbrow ie  
—w' sobotę. P ro g ra m  ko n ce r­
tów j e s t  doborowy, to  t.eż b u ­
dzi ogólne za in te resow an ie  w 
kołach m elom anów, o czym  
wnosić należy  z szybkiej  sp rze ­
daży biletów.

Przekupstwo wśród kolojarzy.
Na o b rad ach  kom is ji  se jm o ­
wych stw ierdzono, że odpow ie­
dzialność za n ied o m ag an ia  a- 
p row izacyjne  ponoszą w z n a c z ­
nej m ierze  czynn ik i  kolejowe, 
w śród  k tó ry c h  s tw ierdzono  o- 
b ja w y  rozpasanego  łap o w n ic ­
twa, co n ad a l  to le row ane n ie  
będzie. Na linji  w arszaw sko- 
w iedeńskie j oddano d o tąd  w 
rę c e  w ładz sąd o w y ch  70 n o to ­
ryczn ie  posz lakow anych , fu n k -  
©jonarjuszów i us ta lono  w ykaz  

•stacji kolejow ych, k tó re  powo­
dow ały  rażące  za to ry  p r z e s y ­
łek  tow arow ych . Rezolucja p o ­
leca rządow i zas tosow anie  naj - 
su ro w szy ch  kar.

Wykaz pracowników, p o szu ­
k u jący c h  pracy ,  zg łoszonych  
w  p ań s tw o w y m  urzędzie  po ­
ś re d n ic tw a  p ra c y  w Sosnowcu 
do 22 b. m . : b iu ra l is tów  255,
m aszy n is tek  33, n auczyc ie l i  15, 
•ochroniarek 14, p ie lęg n ia rek  2, 
fe lc ze ró w  2, sk lepow ych  91,

inż.-m sch. 5, inź .-e łek tr .-m ech . 
i, techn ików  7, techn ików  elek. 
mont. 4, techn ików  kop. 2, 
m agazyn ie rów  10.

Zmiana  p r s e p i s ó w  kole jowych .
P ocząw szy  od 18 b. m. weszło 
w życie na  czas obecnych  t r u ­
d n y ch  s to sunków  kolejow ych  
rozporządzenie  m inister] alne, 
ustanaw ia jące , że te rm in  do 
załadow ania  lub  w yładow ania  
p rzesy łek  w agonow ych  w y n o ­
sić  m a ty lko  4 dni, p rzy  obu 
czynnościach  — 6 dni; z re sz tą  
w  rasie  po trzeby  kolej m a  p ra ­
wo w łasnym i ś rodkam i w y ła ­
dować to w a r  jeszcze  wcześniej. 
Dla odbioru  d ro b n y c h  p rz e sy ­
łek  kolej daje  czas tylko 12 
godzin. Po 48 godzinach p rz e ­
sy łk a  może b y ć  sp rz ed an a  z 
licy tacji  bez zaw iadom ienia  od­
b iorcy  i nadaw cy .

Przemycanie pieniędzy. Znany 
na  b ru k u  sosnow ieckim  sy n a lek  
pew nego p rzem ysłow ca b ę d z iń ­
skiego, po powrocie z za g ran i­
cy, zajął s ię  p rzem y can iem  
pien iędzy . W  ty c h  d n iach  j e ­
den  z w a ird a rzy  sosnow ieck ich  
pow ierzy ł  m u  większą- su m ę 
p ien iędzy , lecz zacny  ck łop- 
czyna zam ias t  zag ran icę  poje­
chał do W a rsza w y  i p ieniądze 
przepuścił .  W e k s la rz  sk a rży ć  
się nie może, g dyż  sam  do­
s ta łb y  się do kozy, w ięc p o ­
z łacany  młodzieniec coraz b ez ­
czelniej tw ierdzi, że p ien iądze 
m u  skonfiskowano.

Pozdrowienie d la  p ięk n y ch  
sosno wiczanek i zag łęb ianek  
ś lą  w y chow ańey  szko ły  podo­
ficerskiej 3 P. A.. C. w  L u b l i ­
nie po jej ukończeniu . J . W ó j­
cik, J a n  Skorupa, Bron. W n u k ,  
E. Bronne, M, Zajączkowski, 
Aloizy Gawron, E. Kotulski, 
L. W . W olski, Roman K rasuń , 
Zyg. Nowakowski, W ł. B oro­
wiecki, Z y g m u n t Pom ianowski,  
Jan  G ijdzife, Blitek, B. Cudzik, 
M. Lichierowicz.

Wykryte kradzieże. W ydzia ł 
śledczy policji miejskiej p rz y -  
aresztow ał cz te rech  osobników , 
k tó rzy  od trzech  m ies ięcy  o- 
perowaii na  te ren ie  sosnow iec­
kim . N azw iska ich  są: A n ­
drzej Koza, la t  22, Bolesław 
Ciszewski, la t  2-3, uc iek in ie r  z 
w ięzienia k ieleckiego, chciał 
zb iedz za gran icę , ale p rz y ła ­
pano go w porę, S tan is ław  
B iernack i i P io tr  P io trow sk i.

Skradzione przez  n ich  p rz e d ­
m io ty  sp rzedaw a ły  A n n a  Sa­
dow ska z Sosnowca i Józefa  
Rataj z D ąbrow y, narzeczona  
Ciszewskiego—przew ażnie k u p -  
eom żydom, a głównie T ennen- 
bergow i z Sosnowca.

Między in n y m i popełnili 
s ch w y tan i  złodzieje k radz ieże

u  W łodzim ierza  Schoena (Ostra 
Górka), D o ry  Blum, J a n a  P a ­
wlaka, w  kościółku kolejow ym  
i w Gospodzie żołnierskie j sze ­
re g  d ro b n y c h  kradzieży . Część 
sk rad z io n y ch  rzeczy  z n a le ­
ziono.

Ładni krewniacy. W  uocy  z 
17 na  18 ub. m. sk radziono  ze 
sk led u  E lżb ie ty  Golden p rz y  
ul. Dańdowskiej łokciów kę i 
a r ty k u ły  żywnościowe. K ra ­
dzież popełnili  b ra c ia  s t r y ­
jeczn i  J a n  Kolasa, la t  17 ' z 
Nowego Sącza i W ład y s ław a  
Kolasa, la t  22 zam ieszk a ły  w 
Sosnowcu. J a n  K olasa zb ieg ł z 
w ięzienia  w adow ickiego , gdzie 
odsiadyw ał k a rę  za  kradzieże , 
popełnione w  Oświęcimiu. 
Schw ytano  też i L u d w ik a  Ko­
lasę, k tó ry  zbi6gł z w ięz ien ia  
w  W adow icach . Kupił on s o ­
bie . n i id aw n o  d o m ak  w S o ­
snow cu za 4,000 m arek , a żo­
n a  jego  m a  sk lep  w Sosnowcu.

Wypadek. R obotn ik  Jó ze f  
D z iu d z i ik  bawił się w m ie ­
szkan iu  kapiszonem . Nagle n a ­
s tąp ił  w ybuch . W  rezu ltac ie  
D zidziuk u trac i ł  pałce u  o b y ­
dw u rą k  i odniósł r a n y  głowy. 
Ciężko rannego  odwieziono do 
szp ita la  m iejsk iego  p rz y  ulicy 
Aleja.

% teatru*
Teatr H. Czarneckiego w y je ż ­

dża dzisiaj na  jedno  p rz e d s ta ­
w ienie do Będzina, gdzie  g rać  
będzie  „ Jen e ra ła  huzarów*.

Ju t ro  a r ty śc i  nas i  w y s tą p ią  
u  nas  w jednej o s ta tn ich  n o ­
wości o p ere tk o w y ch  E y s le ra  
„G dy .dwoje się kocha* . O pe­
re tk a  zjednała- sobie  w ielk ie  
powodzenie w W arszaw ie, L w o­
wie i Krakowie, gdzie  d ług i 
czas n ie  schodziła  z re p e r tu a ru .  
Udzia ł p rzy jm uje  ca ły  zespół 
te a t ru  z na j lepszym i siłam i n a  
czele.

W  czw artek  zaw sze mile 
s łu ch an a  ro m an ty c zn a  o p e re t­
k a  S trau sa  „Czar walca*.

W  p róbach  a rcy  wesoły ; wo­
dewil, u rozm aicony  śp iew am i 
i tań cam i „ R ib e r t  i B ertrand* .

Dla młodzieży. U tw ó r  z n a k o ­
m itego  kom ed jop isa rza  F r e d r y  
„Zeihsta za  m u r  g ran iczny*  
g ra n y  będz ie  w  n ad c h o d ząc ą  
sobotę, 23 b. m., p o p o łu d n iu  
spec ja ln ie  dla uczącej s ię  m ło ­
dzieży.

C eny biletów  są  zniżone i n a ­
b y w a ć  je  ju ż  m ożna  w k as ie  
tea tra lne j w k an to rze  w y m ian y  
W  go Kucińskiego.

Ogólne za in te resow an ie  szkół 
i pens j i  obudziło  to p r z e d s t a ­
wienie, n a  k tó re  w y b ie ra ją  się 
też  g rem ja ln ie .

„®dy dwoje si§ kocha* w  D ą ­
browie g ran e  będzie w n a d ­
cho d zący  p ią tek  przez  zespół 
H. Czarneckiego. Nowość ta  
zupe łna  dla Zagłębia z a in te re ­
sow ała  też dąbrow ian , k tó rzy  
w y b ie ra ją  się n a  tę  p ięk n ą  0 - 
p e re tkę ,  k tóra , j a k  w szys tk ie ,  
w w ykonan iu  zespołu  C zarn e­
ckiego, będzie  się c ieszyć  p o ­
w odzeniem .

Skrzynki 8j  lfs!4v.
Do Szan. R edakc ji  „Iskry* .
W  „Iskrze z dn ia  w czoraj­

szego za JM® 263 u k az a ła  się 
w zm ian k a  treśc i  nas tępu jące j :

C z y  b y ł o  p r z  o k u  s i w o ?  
„W  spraw ie  b. ław n ik a  sosno­
wieckiego, p. P rzy tu łsk ieg o ,  
oskarżonego przez  p, J u d ę  o 
p rzekupstw o , prow adzone  je s t  
śledztwo. J e d n y m  ze ś w ia d ­
ków  w tej sp raw ie  je s t  r e d a k ­
to r  naszego pisma.*

Otóż up rze jm ie  proszę o za ­
m ieszczenie  następuj ącego s p r o ­
stowania:

Nie p r a w i ą  jes t ,  a b y  -niżej 
p o d p isan y  był o sk arżo n y  o 
„przekupstwo®,jponiewaź śledz­
two w tej sp raw ie  sp o w o d o ­
w ał spec ja lny  a r ty k u ł  „Isk ry*  
z dn. 14 s ie rpn ia  rb .  za  Na 172, 
w  k tó ry m  to a r ty k u le  rz e c z y ­
wiście oskarży ł  m n ie  p. J u d a ,  
lecz nie o „p rzekupstw o* , a o 
„działanie na szkodę miasta* 
p rz y  n ab y w an iu  p laców  pod 
budow ę szkół i o „zamiar wzię­
cia grubej łapówki*, k ied y  pe ł­
n iłem  funkc je  ław n ik a  m a g i ­
s t r a tu  z w yboru .

Czy to  je s t  p raw da , czy 
zw ycza jna  potw arz , —  n iew ą t­
pliw ie w ykaże  śledztw o, a co

l in i i  ra il z
W  sobotę, około 8 -ej w ieczo­

re m  d y żu ru ją cy  p rz y  b ra m ie  
w ięziennej,  zauw aży ł  sy p iący  
się" z w yższych  p ię te r  m ur.  
Z aa larm ow any  nacze ln ik  i s traż  
w ięz ienna u d a l i  s ię  do celi Na 
12, na  d ro g im  p ię trze , gdzie  
niezauważonojjnio podejrzanego.

Po dokonan iu  dopiero  ścisłej 
rew izji o d k ry to  d z iu rę  w ś c i a ­
n ie  n a  wylot, w ielkości jedne j  
cegły.

Cela za ję ta  b y ła  p rz ez  10 
więźniów najgo rszego  ty p u ,  
p rzew ażn ie  bandy tów , s k a z a ­
n y c h  n a  1 0 — 15 la t  więzienia. 
Za narzędz ie  do w y łam an ia  
m u ru  służyło w y rw an e  u cho  
od kubła .

się  ty c z y  „przekupstwa®, to  
w łaśnie m nie chciano p rzek u p ić ,  
n a  co dn. 7 l ipca  r. b. z łoży­
łem  dowód w postaci  500  m k.,  
p rzy n ie s io n y ch  m i do m iesz­
k an ia  p rzez  tego  sam ego  p. J u ­
dę, k tóry , w  miesiąc, później 
po ty m  fakcie, w y sn u ł  ca ły  
sze reg  oskarżeń  zam ieszczo ­
n y c h  w a r ty k u le  „Iskry® z dn. 
14 sierpnia .

Z pow ażan iem
Celestyn Przytulski. 

Sosnow iec, dn . 24 lis t. 1919 r.

25 R ę d z in a .
J e n e r a ł  huzar ów* w Będzinie.

B ile ty  na w y s taw ian ą  w  B ę ­
dzinie dn ia  28 b. m. o p e re tk ę  
„ . J e n e r a ł  Huzarów* s ą  już  p r a ­
wie rozsp rzedane ,  co dowodzi, 
że tea tr  j a k  i za p ie rw szą  g o ­
śc iną  o pere tk i  C zarnock iego  
będz ie  p rzepe łn iony .

Ca to jest?  K oniec  m ies iąca  
się  zbliża a lu d n o ść  m ie jsk a  
nie o trzym uje  woale na leżnego  
m u  k o a ty g e n tu .

Czy to pomoże? Porozlep iano  
cenn ik i  u rz ę d u  w a lk i z l ich w ą  
na  powiat będzińsk i,  o b o w ią­
zu jące  od 15 Listopada r. b.

Do cenników  t y c h  o b o w ią ­
zani są  zas to sow ać się  s p r z e ­
d a jący  pod g rozą  odpow iedzia l­
ności pociągnięcia  ich  za u p r a ­
wianie lichw y.

Dr. Hejman
c h o r o b y  u s z u ,  n o s a  i gardła.

K o ł ł ą t a j a  19 ( M i k o ł a j e w s k a )  . 
od 4 — S popoł udniu o p r ó c z  ś w i ą t

U cieczka b y ła  o b m y ś lan a  
t a k  sp ry tn ie ,  że pom im o ś c i ­
słego dozo ru  i codziennej i n ­
spekc ji  celi, m ia ła  szan se  p o ­
w odzenia .

B andyci  d z iu rę  w yb ija l i  za 
n a ram i  do spania . D y ż u ru jący  
n a  k o ry ta rzu ,  za jrzaw szy  p rzez  
szy b k ę  w  d rzw iach ,  zaw sze  
zna jdow ał dw uoh g ra ją c y c h  w 
w a rcab y  i o tacza jącą  ich  g a-  
lerję , n ib y  to p rz y g lą d a ją c ą  
się  g ra jącym , a w  zasadzie  
s łu żącą  do m ask o w an ia  roboty . 
Po o d k ry c iu  sp isk u  więźniów 
sk u to  i um ieszczono w  innej 
celi.

Bratobójca.
ROMANS

62.

— Czy g ru n t  i budow le  ró w ­
nież?

— Tak.
— Był ubezpieczony?
— Niewątpliwie, ale to w a ­

rz y s tw o  ubezp ieczeń , p łacąc 
w y nagrodzen ie  sp ad k o b ie rczy ­
n i R yszarda  Y ern iere ,  to je s t  
córce, nie zvyróci jej życ ia  ojca! 
K a tas tro fa  s t ra sz n ą  je s t  dla 
'b iednego dziecka. D rżę  n a  s a ­
m ą m yśl,  że -trzeba będzie  
zw iastow ać jej n iepow etow ane 
nieszczęście, jak ie  j ą  spotkało!

— Co pan  zam ie rza  u czyn ić  
ze zw łokam i p an a  Y ern iere?

— Jak k o lw iek  wiele m nie 
kosz tu je  do tkn ięcie  ska lpe lem  
szczą tes  m ego p rzy jacie la ,  s e k ­
cja je s t  n iezbędną. M uszę się 
przekonać, czy dok tó r  B orde t  
nie om ylił  s ię  i czy  to k u le  z 
dw óch  oddz ie lnych  rew o lw e­
ró w  ugodziły  R y sza rd a  i W e ­
ronikę.

— T rzeba  będz ie  p rz e d s ię ­
wziąć znaczne ro b o ty  d la  u s u ­
n ięc ia  gruzów, ażeby  odnaleźć 
ś lad y  kasy...

— A czy p an  Y ern iere  h a  
jeszcze  jak ich  k rew n y ch ,  oprócz

córki? — zap y ta ł  naczeln ik  p o ­
licji.

—  Tylko b ra ta .
— B ra t  m ieszka  w P a ry żu ?
— Nie, w  N iem czech.
— W  N iem czech? —  pow tó­

rzy li  obaj u rz ęd n icy  ździw ieni.
— Zaślubił.  Alzatkę, b o g a tą  

wdowę, k tórej m a ją tk i  położone 
są  w  za b ran y c h  p row incjach , 
a on za rząd za  ty m i  dobram i, 
na leżącym i do jej syna, jeszcze  
m ałoletniego, o ty m  s łysza łem  
od Ryszarda.

— Czy u trzy m y w a li  z sobą 
ciąg łą  ko respondencję?

— Nie... b rac ia  by li  z sobą  
w  s to su n k ach  bardzo  ch ło d ­
nych... Nie zgadzali s ię  ani 
pod w zględem  poglądów, ani 
pod  w zględem  charak terów .

— Może je d n a k  należałoby  
go zaw iadom ić o śm ierc i  R y ­
sza rda  Y ern iere?

— To konieczne i to u c z y ­
nię. W iem , że m ieszka  w  B e r­
linie. Nie znam  jeg o  d o ­
kładnego  adresu , ale w a m b a ­
sadzie  francusk ie j ,  d o k ą d  z a ­
ad resu ję ,  mój list, odna jdą  go 
z łatwością. R obert  n ie  je s t  
b y le  kim, a ie to  samo, j a k  b ra t ,  
p ie rw szo rzędny  z n isgo  in ży ­
n ier  i w ynalazca .

— Spodziewam  się, że nie 
p racu je  dla Berlina? — od ez ­
wał się p rok u ra to r .

—- Nie... m a ją tek  żony  p o ­

zw ala  m u  b y ć  bezczy n n y m , 
ale g d y b y  chcia ł m ó g łb y  wziąć 
n a  siebie p rzeds ięb io rs tw o  R y ­
s za rd a  i podźw ignąć je... po ­
s iada  wielkie  zdolności...

P ro k u ra to r  spojrza ł  n a  zegar.
—  Godzina szósta  —  rzek ł  

m u szę  p o w ó c ić  do Paryża...
Daniel u ją ł  pióro i n ap isa ł  . 

te  w yrazy :
„H enryk  Savanne, 92 b u lw ar  

M alesherbes .
„N aty ch m ias t  przy jeżdżaj do 

mnie, do fab ryk i  Y e tn ie ra  w 
Saint-G uen.

„Daniel Savanne.*
— P rzep raszam , iż ośm ielę 

s ię  nad u ży ć  pańskie j  g rz ecz ­
ności — rzekł, podając  te le ­
g ra m  p rokura to row i.

— Bardzo mi będzie  m iło  
p an u  us łu ży ć  —  odpar ł  u r z ę ­
dnik, śc iskając  sędziego za r ę ­
kę. — Za pow ro tem  do P a ry ż a  
zobaczym y się w sądzie .

D anie l odprow adził  p ro k u ra ­
to ra  do dorożki.

Na widowni pożaru  s ik aw k i 
w ciąż jeszcze b y ły  czynne  — 
ludzie  zm ęczeni chw iali  s ię  n a  
nogach .

P an  Savanne w y ją ł  z p o r t ­
m o ne tk i  b an k n o t  s tu f ra n k o w y  
i rzek ł  do n acze ln ika  policji.

— Racz p an  oddać  t e  p ie ­
n iądze  b ran d m ajs tro w i,  n iech  
je  podzieli w śró d  s trażaków , a.

p o ty m  n iech  m i p a n  p rz y ś le  
swego in sp ek to ra  B e r th a u ta .

XL.

D anie l głęboko się  zam yśli ł  
n a d  n iespodz iew anym  n ieszczę ­
ściem.

M yślał o R yszardz ie  V ern ie -  
re, o jego  córce, j a k  rów nież
0 Robercie, b ra ta  p rz e m y ­
słowca.

In sp ek to r  B e r th au t  i n ac ze l­
n ik  policji w y rw a l i  D anie la  
z zad u m y .

B erthau t w yszed ł  po chwili, 
d la  dan ia  rozkazów  p o d w ład ­
n y m  agentom , ażeb y  zb iera li  
w iadom ości w  okolicy.

D anie l pozostał sam  z  n a ­
cze ln ik iem  policji.

—  Zna doskonało  p ań sk ą  
przenik liw ość —  rzek ł  do n ie­
go; — Pow iedz m i w ięc p an  
szczerze, co m y ś l isz  o tej 
sp raw ie?

—  Szczerze m ów iąc ,  ty lk o  
sam e ciem ności. B rak  n am  
w sze lk ich  wskazówek...  Oby 
Bóg pozwolił W eron ice  SoLier 
o d zyskać  mowę, bo ona m og ła ­
b y  nam ^dać  n ić  przew odnią.. .  
Zeznanie kas je ra ,  jak k o lw iek  
zapew ne mniej doniosłe, może 
n a m  też  dopomódz.

W  tejże chwili d rzw i od  iz ­
deb k i  odźwiernej ot worzyły się
1 w szedł jak iś  człowiek blady ,

o ry s a c h  zm ien io n y ch  i oczach  
b łędnych .

Był to P rieu r ,  k a s je r  R y ­
sza rd ą  V ern iere .

D anie l  poznał go odrazu .
—  P ry n c y p a ł  za m o rd o w an y ! . . 

f a b ry k a  spalona!.. W ero n ik a  
ranna!.. — w y jąk a ł  P r ie u r  g ło ­
sem , zd ław ionym  od w z ru s z e ­
nia  — ty lko  co dow iedzia łem  
s ię  o ty c h  s t ra s z n y c h  now i­
nach!.. Mój Boże! mój Boże!.. 
to straszne!., to potworne!..

— Uspokój s ię  pan  —  rzek ł  
D anie l  — ja  oczek iw ałem  p an a  
z n iecierp liw ością ,  ażeb y  o t r z y ­
m ać  od pana różne w iadom o­
ści. m ogące się p rz y c z y n ić  do 
w yśw ie tlen ia  ty ch  w szy s tk ich  
zbrodni,  siadaj pan, proszę.

K asjer pad ł  n a  k rzes ło  B 
płaczem .

— P rz e d e w śz y s tk im  -— z a ­
p y ta ł  sędz ia  — w ja k im  to w a ­
rzy s tw ie  ubezp ieczony  b y ł  p a n  
V ern iere?  M usim y je  z a w ia d o ­
m ić  o ka tastro f ie .. .

P r ie u r  wzniósł rę ce  do s u f i ­
tu  i. rzek ł  jęcząco:

—  Niestety!., n ie  b y ł  j u ż  u -  
bezpieczony...

Danie l skoczy ł z m iejsca .
— To niepodobna! — zaw o ­

łał.
(D. o. n.)
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WARSZAWA.
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MA GAZ YN B Ł A W A T N Y
POLECA: W ełny Łostjumpwe od mk. 60. — mtr.

W ełny  sukniowe % „ 60. — *
Jedw abie  sukniowe „ „ 75. — „
Jedw-abie bluzkowe „ „ 40. —- „
Medapclamy „ „ 16. — „

Płótna, Ketkale, Nansuki, Batysty, Etaminy, Flanelety i w. in.

HIT 1
P A W Ł O W I I I )

Newy Świat 33. 
Telefon 60-37 .

k o n f e k c j a  d a m s k a
POLECA: Suknie wełniane od mk, 500.

Suknie jedwabne „ * 600
Bluzki wełniane „ * 135.
Bluzki flaneletowe a „ 50.
Bluzki jedw abne * * 140.
Koszule » » 34.50.

1 Garniturki, Haki, Staniczki, Husteczki, Szale i w. innych.

t P B Z K D i i Ź  H D R T f t W i  I  1 » ® T A Ł I C * S A ,
s y  kierunkiem

W yprzedaż  k o n f e k c j i męskiej! * a r h  s * m e l s w e j .

Z  kraju.
Spirytus w Zakopanem, Na k u ­

rację  zjechał kilka dni tem u  
pan Mojżesz Spirytus. Ktoś 
w ykorzysta ł dziwne nazwisko 
gościa  i rozlepił na  parkanach  
i dom ach Zakopanego kartkę  
z  napisem:

Spirytus — Wiadomość — Mo- 
drzejów 6*.

Ogłoszenie rozlepiono wr no­
cy i już  od wczesnego ranka

pensy onat obiegły t łum y ludzi. 
W  pensyonacie gdzie nic nie 
wiedziano o przyczynie, zate- 
lefowano po policję, ta  jednak  
nie pomogła, gdyż t łum  wdarł 
się do wnętrza i tu  dopiero, 
po długich pertraktacjach, bu­
rzliwych wybuchach i pokaza­
niu żądnym  spiry tusu  ku ra ­
cjuszom oryginalnego p. Moj­
żesza Spiryiusa i jego urzędo­
w ych papierów nieporozumie­
nie się  wyjaśniło.

miesiące aresztu i 100.000 mk. 
grzywny każdego; Seweryna 
Tanera  na 50.000  mk. grzywny 
i 3 miesiące aresztu, Hila Ho- 
hermanna" na 30 000 grzywny 
albo 6 miesięcy aresztu, poza- 
ty m  część krym inalną  sprawy 
komisarz skierował do proku-' 
ra tora  sądu  okręgowego.

T e le g r a m y
p o h M .

W arszawa, 25 listopada.
(P. A. T.)

X sM unikat sztabu generał- 
a s g a  % d. 24 b. « .

front litawsRo-kisłortiski.
W  rejonie Połocka wznowio­

n a  działalność artylerji nie­
przyjacielskiej. W  rejonie Ka- 
mienia rozbiły nasze patrol© 
silny  oddział bolszewicki i  
zm usiły  go do cofnięcia się.

Na Polesiu ożywiona dzia­
łalność patroli wywiadowczych.

Front wołyński.
Spokój.
W  sastęp . szefa  sstabu  gen.

Haiłsr, pułkownik

Paryża, iż Rada najwyższa nie 
oczekuje żadnej odpowiedzi od 
Niemiec na swoją notę, un ie­
ważniająca wybory.

„Daily N ew s“ donosi, iż no- 
wow ybrane władze komunalne 
zostaną rozwiązane na tych ­
m iast po okupacji G. Śląska

Sinlkijstvi pułlfownłkt.
Łódź, 2 4  listopada. 

k(P. A. T.)
Pułkownik Richter, dowódca 

parku  automobilowego, wczo­
raj w mieszkaniu swoim w y­
strzelił » rewolweru i pozba­

wił się życia.

ssmn
D o k t ó r

f iw e ł  JrwM hwskl
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Marjl t. J.
U Aloje Mr. 21, obok teatru

—• Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg m o € w  

trych i weneryczne. 
s*T*y)male od 9—)2 rano i od 4 —1. p p 

Pani* ad 12 — 1 po po!

M u s tfłnznK

I i :

l i l t n  9ie n i m  iH iit liW  
p s lo ji! E i m i
Genewa, 24 listopada.

(Tel. wł.)
„Herald* donosi z N. Yorku: 
W komisji senatu  Łansing 

oświadczył w odpowiedzi na 
wniosek Lodgea, by zawrzeć 
pokój z Niemcami bez ra ty f i­
kacji t rak ta tu  wersalskiego, 
iż Wilson na podobny projekt 
śię nie zgodzi.

Kilsos usi pnpnfcł
n iif iu t lt  tfh titi.

Paryż, 24 listopada.
(Tel. wł.)

P ra sa  paryska  dowiaduje się, 
że W ilson jeszcze raz wniesie 
do senatu  t ra k ta t  wersalski na 
najbliższym posiedzeniu i bę­
dzie żądał dalszych pertrak ta ­
cji m iędzy republikanam i a 
dem okratam i w celu osiągnię­
cia porozumienia.

Wyimry m 8. Slątku.
Londyn, 24  listopada. 

„Daily Telegraph15 donosi z

HoersiEg pozostaje!
Berlin, 24 listopada.

(Tel. wł.)
Biuro Wolfa rozesłało ko­

m unikat,  k tóry  prostuje w ia­
domość o dymisji Hoersinga, 
na  co rząd  zgodzić się nie 
może, gdyż zmiana komisarza 
nie je s t  wskazaną choćby ze 
w zględu na bliskie przejęcie 
zarządu  G. Śląska przez ko­
misję międzysojuszniczą.

Funeja i Aa|ja zaostrzą 
warunki p k o i m .

Berlin, 24 listopada,
„N. Y. Herald* donosi z P a ­

ryża, że między rządem  fran­
cuskim  a angielskim odbyły 
się konferencję co do zmiany 
trak ta tu  pokojowego z Niem­
cami. W razie nieratyfikowania 
go przez Stany Zjednoczone, 
Francja  zamierza przeprow a­
dzić aneksję zagłębia , Saary, 
jakoteż otrzymać prawo stałej 
okupacji lewego brzegu Renu. 
Wielka Brytanja  zamierza 
wziąć w posiadanie wyspę"Hel 
geland, także Bęlgja zgłosiła 
żądanie nowej ratyfikacji g ra ­
nic. Zapłata odszkodowania 
wojennego przez Niemcy by ła ­
by zabezpieczona przez nowe 
postanowienia, ponieważ zacho­
dzi obawa, tę  Niemcy nie w y­
konają  zobowiązań, jeżeli Sta­
ny  Zjednoczone się wycofają,

Kary ra p*skarzy.
Warszawa, 2 t  listopada. 

(P. A. T.)
Komisarz rządu skazał Ka­

rola Michlera, W acława Mi- 
chlera i Ju ljana Tanera  na 3

A resztow an ie  posta  ro sy j­
sk ie g o  w  W aszyngtonie.

Genewa, 24 listopada. 
(Tel. wł.)

„Chicago Tribune* donosi, 
iż poseł rosy jsk i  w W aszy n g ­
tonie Makes aresztowany z o ­
s ta ł  za propagandę bolszewic­
ką.

M M M M M M

TP* (Ę& t m

T. Szałenszteinzagina!
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10— 1 I od 3 - 6  po po!.
Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska JS 3.

Intel. G.-SlązacyAU?
no-blondyni, z braka znajom ości, i 
chcąc się wyszkol ć poprawnego ję 
zyka polskiego, zapytają się, który®  
z panienek m ożno w wolnych chwi­
lach towarzyszyć, Qprasza s»ę po*  
Lollo 15 doJ^eJ-_
T T ^ w iA S o r ł- i lekcji i'konw ersacii 
U C L & lo I S I I i  jęaysóffl francoskie- 
go i niem ieckiego. Wiadomość »
„Iskrze". _________ ________
7 . “  * ^ „ 1  psszport wydany przez.

władze niemieckie ni imię-
Józefy Palyii.__ _̂____________ _________

mas»yn do szycia 
. pisaniu, raehotsa.* 

ata, tas sklepowych rosacrów i t p- 
szlifowanie noży reperacje fflszelkifii 
broni- Tanio ssybko - Antoni Krenc. 
Policyjna obok składa me&ii p Wojtko -̂
wiakń ___________________________________________________■

k a r t ę  odroczenia.- 
Z g O D l O f l O  roc za jka 1899 n a ­
jem  Bruknera, Będzin, wydaną przez, 
k om isję  przeglądową powiatu będziń­
skiego.

paszport no K rokowe.
    Ł dn. 13 listopada, ® y-,
dany przez sołcaze niemieckie n®
imię Wachy Edich w Sosaoascu.____

arządzeme sklepo­
we ’tli. Zagórsko,Sprzedam.

dom n e z a r e .

usuwa w ciągu 3 dni myolana 
,M A  S C F  * v ft B E E O F
’ uznana przez powagi lekaiskie.

Łatwo się  wciera, ma pizyjem ny zapach, nie plami bie 
lizny i ciała, z łatwością się  zmywa wodą.

Żądać w aptekach i skł. aptecznych tylko „Maść P_rs>Heb­
dy" z świsrzfeowcem na etykiecie Słoiki na 1-3-12 e só  . 
Tow. E Hebda i S-ka Warr-zEwa. E lek to m ln a lS  ^ 1 ^ 7 .  
Dia koni od świsżfcy i parcha „K K -iA  O L - H Ł B U A  .

Podaje s ię  do wiadomości osób zainteresowanych, 
że urządnicy Magistratu m. Czeladzi

? ® v a s ! e r ? a « i ą  fc u fo t  P * * S  R a s j j n ie
z prawem sprzedaży

Reflektancl zech. ą zgłeszeć się po bliższe informacje do tegoż 
M s g! s trat u p o kój hc 10 między godziną 8 -  1-ą po południu.

   f|f nn j»r

M Y D Ł O  lnW8tl̂ c'̂  ^  Prfli:' itasKzt|
.  (ze znakiem J. Cweigenhaft)
1 sorzedaie hurtowo i detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnymi 
* ^  rozporządzeniami rządu.i ,T . C W E I G E N H A F T  S o s n o w i e c ,  T a r g o w a  JSb’ 7 * .

Lekarz wenerycznego szpitala w Bądzinie

B r .  K I B J Ł *
w ,  .isssw

czwartki, reszta dni mężczvźm.

Ares: Będzin, ulica Kołłątaja M 33, mieszkania 17.

Urzędollt życia , kaw aler, po- 
szcknje m ieszkania io Sosncisc<i na 
4 - 6  tygodni (IpraSza rodziny, które 
g , tense są do odsiąpienia jednego  
pokoju o w iadom ość co  red. .Iskry,
n .  ti. 56 . ................ „  ■

is iążka  chlebossn ns- Zagmęia im ię Józefa Bober 
yv ze z  l  ia?o br» Rgoard- —

MaszynistKa &bl ^ A st
przyjmie posedę bezinteresowmie.- 
W iadomość „Iskra* dia A.  L.
H T ^ ę r T T r ^ k o ż ? H » rudn0 hiaia t  

rogam i i z e  sznar- 
kiem na regaeh. Ktoby sied zia ł, pro­
szę  o 1 a s k a w e zawiadom ienie a - 
Cerkiewna dom kolajowy łfe 2 , do.
Jena Harnerlc..............   —
n  ■ oaroczenie wojskoZigU Pion O we Kełma G(tl<ifeid,ł

Józefowi Miroskiemn
skradziono w Krakowie odroczenie  
wojskowe. Prosi się o zwrot toko- 
m fno „Iskra" Bodziu. —
171,, p iekcisk , sprzedam A-
i  U r g O U  jnałachow sdego K* 6 
piekarnia. ——
rz ’ "TrrjrTTlaT^O / 1 na imię Walno- 
A l t z g l H ą i  tyay Derlatks vr y d » n X 
przez «łidzs niemi e __

8przeaim m ało aźywaną- Za­
górze, Rokicki.   r r - . r r ,

fatro lisySprzedam w dobrym stanie. 
Wiadomość, ol. 3-go Wajn doas kole-
io * v  N» 7 B rodziński.______________ _
T7 "TY;'"paiiirri:ę kawy, zOprZedł&ffi- wyrobioną marką-
Wiadomość w Istęze_^ . ____
“£ 7 7 — n  potrzebna oa 1 gra.)' 
S llG C lS Z id i nio. Zgfftizsć sie  Ko­
lonia F itznem  i Gampera do stró ź^

, ,, u3nm wy n a T o b . 1 0  u z-j 
j \ W i b  K» 17C0 na imię Romana 
Skorupy zagm ął. Z astrzeżenia zro- 
bione- ____ ___  ___ _
" i/ „ ,7 ,  maiykę szafo s ą do interesu.
N  P- p  >  Wiadciaośó vr „Iskrze".
K j J n f l  I n  i tś~H)OrToń“”  dawniej FleC 
J A U p w I U l a  Radolf Niwka uprzeda- 
je we wtorki i piątki groby łupek dobrze 
painy, po marek 6 za korzec loco kopal*

SSaśt&ktsis S wjla'wea;


